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Dziekan wydziału nauk i sztuk pięknych 

króleskiego uniwersytetu.

W  wykonaniu § 179 ustaw wewnętrzne­

go urządzenia tegoż m ii«ersyte!u , podnie 

do wiadomości, ii. JP. Ludwik lionkowski 

w dniu 13 b. m. i r. po odbytym całukur* 

sowym publiczny m exam inie, otrzymał 

stopień magistra budownictwa i miernictwa. 

Patent, iako świadectwo z pożytkiem u- 

kończony cli nauk w uniwersytecie, mia­

nowanemu magistrów i został wydany, 

w Warszawie dniu 19 Kwietnia 1826 r.

Felix Bentkowski.

Brodziński S. U.

W A K N 7. A W A.

—  N. PA N  postanowieniem swtim z daty 

28 Marca r. b. nay!a«k:«wit;y mianować ra­

czył kawalerami ordt ru ś..Staniaław a , na- 

stępujących Sędziów pokoiu : —  klmsy U 

JJPP. Klorymia Znamierowskiego, Stanisła­

wa Jeziorkowskiego , Andrzeia W  ałehnow- 

skiego, Augustyna Witkowskiego, Bogusła­

wa hre tov icza , Wincentego Kozłowskiego, 

Woyciecb« Goławskiego ; a tegoż orderu 111 

klassy, JJPP. Jakułowicza, Piotra Skarżyń­

skiego, ]óv,r{;t Fi orońskiego , Tomasza M iku­

łowskiego , Franciszka Jeżewskiego, Józefa 

Bromirskiego , M ik.iłaia Sulistrowskiego 

i Piotra Paliszeiyskiego,

•— Uniwersytet warszawski poniósł do­

tkliwą stratę przez zgon ś. p. W JP . Zy­

gmunta J^ogla professera rysunków, człon­

ka towar. przy. nauk , kawalera orderu ś. 

Stanisława, który po długo trAaiącey cho­

robie, onegday z powszechnym żalem li­

cznych wielbicieli tak iego talentu, iuk do­

broci serca , przeniósł się do wieczności.

—  Posiedzenie publiczne towarzystwa 

króleskiego warszawskiego przyiacioł nauk, 

odbyło się w dniu 20 Kwietnia r. b. które 

w tkliwych wyrazach zagaił znany z mo­

cy swoie’y wymowy JW . Julian Ursyn N iem­

cewicz Sekretarz Senatu Polskiego, w za­

stępstwie zmarłego wiekopomne'/ pamięci 

Ministra Stanu Stanisława Staszica, niegdy 

Prezesa tegoż towarzystwa. W ynurzy ł żal 

powszechny po stracie tak godnego męż a, 

i wspomniał w krótkości o wielkich iego 

zasługach i w narodzie polskim i w towa­

rzystwie, któremu prze/, lat 18 przewodni­

czył. Pocze'm wezwał Ludwika Osińskie­

go, członka towarzystwa, professora w y­

mowy w szkole główney w arszuwskje'y, do 

odczytania pisma przegotowanego Jeszcze 

w Grudniu r. z. przez zgasłego Prezesa 

na posiedzenie publiczne , a które miało 

się odbyć d. 12 Stycznia r. b.

Zdanie sprawy o pracach naukowych towa­

rzystwa króleskiego warszaw, przyiacioł 

nauk, z ostatnich lut czterech 1821 , 1822, 

1823, 1824; napisane przez Stanisława 

Staszica, M inistra S tanu , Prezesa tegoi 

towarzystwa, przed iego zgonem , który 

nastąpił w dniu 20 Stycznia 1826 r. 

,,W  przeciągu czterech lat ostatnich, to­

warzystwo w pracach naukowych zwraca, 

ło  szczególnie uwagę na dzieie narodowe. 

Jedni z członków zatrudniali się, do po­

wszechnej historyk narodu, opisywaniem 

panowań K rólów ; drudzy usiłowali dokła- 

dnie'y wyiaśtlić pewne s/.czegółowi* części 

historyi, wykrywać mnie'y znane, spraw­

dzać wątpliwe wypadki ; inni zagłębiali się 

w odleglejszych wiekach , szukaiąc po­

czątku rodu S ław ian ,—  w nim chcieli do­

ciec początku narodu polskiego.

A ponieważ, przez iakąś nieszczęśliwą 

naszą oboiętnoić dla oyczystego ięzyka , 

iak w cudzym zanosiliśmy nasze modły do 

Boga, lak również w cudzym ięzyku pi­

saliśmy pierwsze dzieie narodu; —  taka o- 

boięlność przy kołysce narodów bywa złą 

wróżbą dla ich przyszłych losów: —  wielu 

więc było członków , którzy takie pier­

wsze historyczne rękopisina usiłowali obja­

śnić, lub na oyczystą mowę przełożyć.

Zastanawiając się nad pierwszemi wszczą* 

tkami naszych dziriów narodowych , dowo- 

dnieysze'm wnioskowaniem bydź zdaie się, 

że to by ły  , przy znacznieyszych uroczy- 

szczach , przy słynniejszy cli św iątyniach, 

zapisywane w pomnikach lub w roczni­

kach, bez b raku , bez rozwagi, podania 

dawnych i powieści współczesnych. Z ty cli 

ledwo kilka na świat wyszło: wszystkie 

oschłe, niedokładne, poszczerbione,—  nie- 

foremna mieszanina czynów partykular­

nych , spraw publicznych , i tajemniczych 

baśni; wszystkie noszą cechę lekkowier- 

ności wypadków nadzwyczajnych, zdarzeń 

nadludzkich; zgoła są zbiorem uroień kle- 

ionych podług zapisujących ie g łow y , po­

wołania, sumienia,—  podług przesądów wie­

ku , ciemności i głupstwa czasu.

Z ty cli poźnie’y pierwsi kronikarze, ró­

wnież bez braku, bez porządku , bez nay. 

mnieyszego wyobrażenia rozsądnej- kr\ty­

k i, wyciągali materyały do swoich kro­

nik ; te pisali znowu w obcym , mało w 

Polsce zrózum iałym ięzyku. Takie po 

nich rękopisma następnie były skażone 

wadami bez lik u , częścią z nieumiejętno­

ści, częścią z niedbalstwa przepiśników , a 

poźniey drukarzy; napełnione umyślnemi 

pol.iłszowaniam i, zarażone tchem złych 

chęci, podeyścia, zazdrości; wreszcie sku­

tki em nieoświecenia posiadaczy rękopisma,

którzy pozwalali sobie samowolnie dopeł 

ni.ić ie , poprawiać, nadstawiać i własne 

dodatki mieszać z textem.

Z tych powodów pierwsi założyciele na. 

.«/ego zgromadzenia, zamierzając sobie wy 

praiować i udoskonalić powszechną 1 •>»*<■ - 

ryą narodu polskiego , obrali za zasadę , aby 

wprzód, z umieiętną krytyką, rozebrać, 

rozważyć, i wypracować początków e kro­

niki , —  powrócić im pierwotną postać.

Jeden z n ich , nieśm iertelny pamięci 

między m zony mi Polakami , Tadeusz C zac 

k i , wskazał wzór ley pracy w krytycznym 

rozbiorze najdawniejszych polskich dzie. 

iopisów. Szanowni członkowie Józef Ma- 

x jm ilian  Ossoliński, dyrektor ienernlny bi­

blioteki cesarskiej’ w W iedniu , i Adam Pra- 

imowski, Biskup płocki; przyłożyli sic u- 

żytecznie do rozpoznawania t y cl» poeząt 

kowycli źróde ł historyi. Pierwszy w dzie. 

Ie obeyniuiącem wiadomości historyczno- 

krytyczne o kronikach i pisarzach dzjeiów 

polskich; drugi wypracował, * zwykłą so­

bie biegłością, rozprawę pod tytułem : 

wiadomość o naydawninysty e h jiolskich 

tlzieiopisarzarh. Ta w naszych rocznikach 

jest umieszczoną, z powodu rękopisma Dzie 

rzwy ofiarowanego do zbiorów naukowych 

towarzystwa, przez gorliwego o dzieie im- 

rodowe członku, Podkomorzego hutopa- 

Ulickiego.

Zasłużony w naszt'm zgromadzeniu Pra­

ła t Czaykowski, pominąwszy baiecziie, wy­

ciągnął i na język polski przełożył z kro­

niki Kadłubka same historyczne rzeczy , i 

wydał dz ie ło , pod ty lni-m : Wincentego 

Kadłubka historya polska skrócona. Jcst- 

to wyciąg ,  i e d y  n i e  co do spraw łiistory- 

cznych, dosyć dokładny.

Zacny kolega Leltwel w rozpr.iwie: 

wzmianka o naydownie yszych dzieiopisach 

polskich, rzucił wiele uwag objuśniaiących 

pomrokę zawiłości w początkowych kro­

nikach ; a w piśmie umieszczone'»! w ty­

godniku wjleńskim, dał nam umieiętnie 

wypracowaną krytyczną wiadomośe o kro­

nice Bogufała.

Pierwszy hiśtoryograf polski MarcinC«/* 

lus, pisał swoię kronikę w ięzyku łac iń ­

sk im , w kształcie wierszy miarowych. Rę. 

kopisma iego, które nam się dostały , by­

ły niedokładne, pełne omyłek , i>| mzczeń 

i przemian ; niewiadomością lub n i e d b a l ­

stwem przepisujących, wyrazy przeistoczo­

ne , nieczytelne , luli niedokończone i po- 

falszowane ; rzeczy uprzedzoną zarozumia­

łością zamilczane, i^llio zastąpione domy­

słem. Z tak nieczystego pi erwotnego źró­

dła, następni kronikarze wiadomości czer* 

paiąc, za błędam i błędy powtarzał;.
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W  zamiarze powrócenia do pierwszego 

stanu rękopismów oyca historyków pol- 

skicłi, zacny kolega Jan W incenty Bandt- 

kie zatrudnił’ się tą pracą: z naywiększą 

skrupulatnością porów ny wał pozostałe rę- 

kopisma gnieźnieńskie i heilsberskie; a ra­

zem, ■użytkuiąc z uwag uczonych Czackie­

go , Adama Prażmowskiego, Ossolińskie­

go , J.ina Potockiego, Lelewela, Kowna­

ckiego, Semlera i Lengnicha , uiścił za­

miary towarzystwa z naywiększą dokła­

dnością; —  powrócił pierwiastkową rzeczy­

wistość dziełu Marcina G a lla , które w ze­

szłym roku, kos/.tem -/gromadzenia wydru­

kowane /.ostało.

Zacny kolega Kownacki prze łoży ł na 

ięzyk oyczysty kronikę Dzierzwy.

Do tylu rozmaitych prac nad objaśnie­

niem i uęiokładnieniem początkowyclj p i­

sarzy historyi pol9kie'y, przydaie wiele 

wiadomości wynalezione i iuz drukiem o- 

głoszone rękopismo Naruszewicza, przy­

gotowane do pierwszego tomu historyi 

polskie’).* Również dołączyć należy roz­

prawę kolegi Surowieckiego, Radcy w koin- 

missyi oświecenia; —  autor iey , z uinieię-' 

tną w wielu względach rozwagą, zaglę- 

białsię i śledził, w naydawnieyszych klas- 

sycznych dziejopisarzach , pierwiastkowych 

początków wielkiego narpdu Sławian.

Tak ciągłą pracą członków towarzystwa, 

wiadomości krytyczne, i pewnieysza znaio- 

mość początkowycli dzieiopisarzy polskich, 

doprowadzoną została do znacznego do­

kładności stopnia.

Z iakiem staraniem, z iaką wytrwałością 

postępowało nasze towarzystwo w pracach 

nad liistoryą powszechną narodu, gruntu­

jącą się na pismach i podaniach; z równie 

ciągiem usiłowaniem pracowało nad dru­

gą częścią historyi, zasadzaiącą się na pe­

wniejszy cli od pism i podań dowodach, na 

dotąd trwających, dotąd oczywistych po­

mnikach czyli medalach.

pracę rozpoczął uczony Albert ran di; 

zostawił' w rękopismach opis medalów ze 

zbioru króleskiego , i Z stfoiego własne­

go. Towarzystwo uporządkowało rękopi- 

sma AIbertrandego, i z rozmaitych w krain 

zbiorów partykularnych uzupełniło dzieło. 

Wszystkich medalów opiś iest ukończony. 

Wysztychowanie potrzebuie więce'y czasu 

i kosztów. Gorliwy i wspaniałomyślny 

członek naszego zgromadzenia, Ilenryk Xią- 

że Lubomirski, wziął na siebie tę pracę i 

koszt: iuz wiele rycin do towarzystwa ode­

sła ł, reszta ieszcze zostaie pod rylcem; — 

naymuiey roku potrzeba do ukończenia 

wszystkich.

Zacny kolega Gołębiowski wygotował 

rozprawę o turnieiach i ¡gonitwach; w tey 

szukał ich śladu tak w starożytnych, iak 

v\ nowoczesnych narodach. Oznacza czas 

ustanowienia , opisuie sposoby' używania 

tyci że igrzysk, nakoniec śltdzi ie i w bi­

siory i polskie'y. Tani wykazuie także i o- 

. znaczą ich cź^Is, kończąc przepisem Au- 

ilrzr i u Opalińskiego Marszałka, zawieraią- 

c jm  artykuły gouitń do pierścienia.

Znakomity badacz starożytności ludów 

■ północnych 1'horlacyusz, uczynił odezv>ę 

do uczonych Polaków , czyli znaydnią się 

iakowe poślaki lul> wzmianki w dzieiacli 

naszych o runach i brakteatach polskich, 

llazem przesiał kilkadziesiąt wzorów bra­

kteatów północnych, trudnych do odcy- 

frow auia, oświadczaiąc Życzenip, aby ie mo­

żna odczytać, i dociec z porównania, czyli 

nie maią iakiego podobieństwa do polskich, 

Inłl czyli nie ma w ich napisach iakiego

9tosunku lub awiązku 7, polskiemi dzieia- 

mi i napisy.

Koledzy' Bentkowski, Surowiecki i Lelewel, 

zatrudnili się rozbiorem tego przedmiotu; 

a zagłębiając się w n-aszey historyi w tym 

względzie, przekonali się, że nie ma w na­

szego narodu dzieiacli żadney poślaki ani 

wzmianki o runach polskich. Są iakieś do­

wody, że brakteaty znaydowały się pod 

Mieczysławem III. Przesłane od Tłiorla- 

cyusza brakteaty uznano za skandynawskie 

i normańskie. Ich napisy nieodczylelne, nie 

maią żadnego stosunku z staroży tnemi na­

pisami polskiemi, prócz niektórych na nich 

znaków pewnych zwierząt i wężów, iak ie i 

w naszey starożytności dostrzegać się daią 

i dotąd ieszcze utrzymuią się w rozmaitych 

stosunkach religiynych i politycznych, mo­

że jako pozostałe zabytki z fetychizmu lub 

politeizmu.

Następnie kolega Surowiecki, z zwy- 

czayną sobie gruntownością, wypracował 

obszerną, bardzo ciekawą i uży leczną roz­

prawę o runach sławiańskich. W  tein pi­

śmie wywiódł, że rozmaite ludy sławian- 

skie m iały także swoie napisy runiczne; 

że przed erą cłirześciańską stan cywiliza- 

cyi w ludach sławiańskich doszedł do te­

go stopnia, do iakiego doyść nie można bez 

znaiomosci sztuki pisania i liczb; że prze­

mysł i handel w wielu miastach sławiań- 

skich by ł kwitnący i obszerny. O  tein 

przekonywaią nas podania dzieiów o han­

dlu i bogactwacli miast sławiańskich, Ju- 

lina, Lubeki, Szczecina, Wolgastu, Nowo­

grodu, Pskowa, Kiiowa i innych; że ięzyk 

aławiański musiał bydź udoskonalony wy­

soko, dowodem tego" iest przetłumaczenie 

pisma świętego na ięzyk sławiański przez 

Cyrylla w IX  wieku.

Stawianie swoie runiczne napisy kład li 

na bożyszczach, na ścianach bożnic, i na 

naczyniach. Tego niezaprzeezonein świa­

dectwem są wykopane z głębi ziemi w 

wielu mieyscach w Prusiech , a szczegół- 

niey w Xięstwie Meklemburskie'm przy 

wsi Prylwice, w niewątpliwej' posadzie nie­

gdyś Sławian Doleńcarni zwunych. Na tych 

bożyszczach i naczyniach znayduią się na­

pisy runiczne w dyalekcie sławiańskim. 

W  sagach normańskich, runy słowiańskie 

nosiły nazwisko wendarunir; pismo gre­

ckie iest tam nazywane griskarunir, a na­

pisy runiczne irlandzkie przezyw'a saga 

irarunir.

Nareszcie autor nasz posunął swoie u- 

czone śledzenia do przekonania się , że 

chociaż między runam i zdaie się na pier­

wsze zważanie ich postaci różnica, prze- 

cięż po głębsze'm ich rozebraniu okazuie 

się, że wszystkie maią do siebie podobień­

stwo, i wszystkie z iednego źródła pocho­

dzą. D la większego wykazania swoich wnio­

sków u ło ży ł nasz autor osobne, bardzo 

dokładnie wyrobione tablice, porów nywa- 

iące .wszystkie postacie runiczne, hiszpań­

skie, germańskie, normańskie i sławiań- 

skia. W  alfabecie runicznym sławiańskim 

znayduie się naynmie'yr ośmnaście postaci; 

normański liczy ich tylko piętnaście. Je­

żeli więc Normanie od dawnych czasów 

posiadali to pismo, zdaie się, że i Sł.iwia- 

nie używali go równie dawno, a może da­

w nie j ieszcze.

Po tak gruntownem rozważeniu tego h i­

storycznego przedmiotu w narodach sła­

wiańskich, słusznie godzi się wnosić, że i 

naród polski , iako głównieyszy szczep 

rodu Sławian, m ia ł niezawodnie swoie ru­

ny i brakteaty. Czemu takowi? nierlorlio-

wały się do naszych czasów, łatwo da się 

w ytłóm aczyć, zważaiąc że naród polski, 

osiadł w niezmiernych rów n inach , skła­

dających się z samych ziem nasypowych, 

na których wszystko iest rusza lnem , na 

których niema tych opok , tych granito­

wych skał, które runom skandynawskim 

i normanskim nadawały swoią wieczną 

niezmienność i nietykalność. Nasi więc 

przodkowie swoie myśli, swoie taiemnice, 

swoie dla nas podania, kładli, ryli tylko 

na swoicłt bożyszczach, na narzędziach lub 

drzewach. K ład li więc dla następnych swo­

ie uwiadomienia na samych rzeczach zmien­

nych, mszalnych i zgubnych, które dosyć 

sam czas iuż z miejsc przerzuca, zmienia 

i niszczy; a do tego dodawszy ieszcze przy 

wszystkich przejściach i przemianach re. 

ligiynych , politycznych , gwałtowność na­

miętności ludzk ich , burzonych ciemnotą, 

osobistością, a szcżególnióy tym nieszczę­

snym prześladowczym duchem wyłączni- 

ctwa, który zawsze by ł i jest nayszkodli- 

wszym rodzaiowi ludzkiemu, łatwo da się 

wyiaśn\ć czemu, i t« po naszych oycacli 

zabytki i wiadomości , nam się nie dostały.

Członek Sekretarz króleskiego towa­

rzystwa, Kanonik Czarnecki, rozważał hi- 

storyą narodu polskiego, szczegółuie'y w 

zamiarze oznaczenia prawdziwego własne­

go charakteru Polaków ; wykrycia ich cel- 

nieyszych przymiotów i cnot, a przez tych 

wpływ okazania, czem się w porównaniu z 

liistoryą innych europeyskich lu d ów , od- 

znaczaią szczególniey dzieie polskiego na­

rodu.

Z wywodów w tey rozprawie pisarza o. 

kazuie się , że od pierwszych początków, 

ciągle przez wszystkie panowania Piastów, 

Jagiełłów  i K rólów  obieralnych, stałym 

charakterem Polaków, celuiącym ich przy­

miotem było męztwo; temu ciągle towarzy. 

•ży ły , iakby nieoddzielnie narodowo cno­

ty , otwartość, rzetelność, honor czyli 

miłość dobre'y sławy , gościnność i lud/.« 

kość. Męztwo od takich cnot nieodłączne 

nie dozwoliło nigdy narodowi polskiemu 

dopuszczać się woiarstwa, toczyć woyuy 

napastne , w celu pustoszenia i łupiestwa 

albo w zamiarze zagrabienia kraiu cudzego. 

Męztwo Polaków unosiło ich ie^ynie w woy- 

nach obrony swoie'y oyczysley ziem i, i 

swoich praw niepodległości. Toż męztwo 

łączące się z takiemi cnotami nie dozwo­

liło  polskiemu narodowi po zwycięstwach 

dopuszczać się okrucieństwa , pastwienia, 

się nad niewinną bezbronną ludzkością; 

owszem zwracało ich natychmiast do na­

tury człowieka. Nie ma przeto nic podo­

bnego do takich bezeceństw w dzieiach Po­

laków , a pełno iest przykładów , że nie. 

przyjaciołom pokonanym , upad łym , po­

dawano d łoń  przyjacielską. Jednym ofia­

rowano związki przyiaźni z prawem len­

nym ; drug im , widząc ich kraie naiecha- 

n e , ich miasta głów ne wystawione na zdo­

bycie i rzeź , porwawszy spiesznie broń , 

biegli na pomoc : nieśli oswobodzenie sto­

licy Niemiec , oswobodzenie od Tatarów 

i Turków kraiom niemieckim, chociaż nie- 

przyiaznym zwykle Polakom.

Tento charakter, to męztwo nieroz- 

dzielnie łączące się z powyższemi cnotam i, 

udzia łało  w historyi polskie'y tę uderza­

jącą różn icę, że w sporach politycznych, 

w kłótniach religiynych , w których po­

spolicie inne europejskie ludy , nawet wy. 

że'y cywilizowane i oświecone, toczyły 

długie i zacięte wewnętrzne woyny, wpa­

dały w niep.oiętą srogo.śd , często posunię-
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tą do szaleństwa, wspólnego wyrzynania 

się—  otwarcie, podstępnie , i -zdradami: nic 

podobnego nie znayduie się w liistoryi 

polskiey. Przecież z wszystkich chrze­

ścijan,niezaprzeczenie Polacy pierwsze trzy* 

maią mieyśce , w awoićm stałem i inocnem 

przywiązaniu do wiary i do jedności ka­

tolickiego kościoła ; —  lecz nigdy prawo­

wierni Polacy nietolerantyzmem nie po­

pełnili ty cli szkaradnych obrażeń ludzko- 

ści, iukie znayduią się w liistoryi innych 

europeyskich narodów.

Łagodnemu Polaków charakterowi go­

ścinności należy się i następna różnica w 

liistoryi:— kiedy lud przybyszowy do Euro­

py, by ł w wszystkich narodach srogo prześla­

dowany , obdzierany z ¡maiątku , przepę­

dzany z kr.tiu do kraiu ; ieden naród pol­

ski otworzył .nu swoie kra i« , przy ją ł gó 

z ludzkością , dał schronienie, zapewnił 

bezpieczeństwo osób i majątku , a nawet 

udzielił 11111 więce'y praw , więcey własno­

ści osobiste'y i rzeczowey , ni/.* li swoiey 

własney rodowite'y klassie —  wieśniakom 

rolnik on*.

Lee« i z tą klassą' pracowitych rolników, 

nasz charakter nie pozwolił ówczesnym 

Polakom posunąć niewoli poddaństwa do 

tego nieludzkości stopnia, z iakim w in ­

nych kraiach obchodzono się z nimi ; n i­

gdy w Polsce nie było targów , jarmar­

ków , placów, miast, portów przezna­

czonych na targowisko ludzi, do którychby, 

równie / bydłem , byli rolnicy z klassy 

poddaństwa spędzani , i sprzedawani. Ow­

szem czego w innych narodach, przy po­

dziale ziemi dla tey klassy uźytecr.ńey, 

nie zrobiono, to od początku r.akładu 

poddaństwa w Polsce, stało się niewzru­

szalną zasadą rolnictwa: wszędzie po wszy.

' stkich posadach była pewna część ziem i, 

i  r o i , pastwisk, nadana wyłącznie gminom 

i gromadom, * warunkiem , i i  pola i pas­

twiska gromadzkie nigdy na pola dwor­

skie zabierane hyc nie mogły'.

Żądza wolności i fałszywe o nie'y wyo­

brażenie, równie silna w narodzie polskim, 

iak bywała w innych Europy narodal-h. 

Żądza ta nie znała żadney' granicy : roz- 

uzdawszy wszystkie gwałtowne w człeku 

namiętności, rzucała się na wszystko, 

cokoLwiek ieszcze dotąd w społeczeń­

stwach ludzkich świętem i niety kalue'm 

było; ludzi zmieniała tam w straszydła; w 

tych działaniu ukazała światu liowe nie­

słychanych złoczyństw potwory : —  zhań­

biono tr.m naturę ludzką, i nic tam nie­

było , coby mogło hamować te ludy od 

zdziczali się chwilowych. Przeciwnie w 

liistoryi polskie'y , nie stało się nic podo­

bnego:-fałszywa wolność potrafiła zbłąkać, 

tu rozum , nie potrafiła nigdy zbłąkać, 

ani skazić serca; nie potrafiła nigdy zmie­

nić, nie zdpłała naruszyć rodowitego chara­

kteru prawdziwego mężtwa, i leczących 

się z niem cnot narodowych. Bywała roz­

pusta, swawola; nie bywało nigdy szka­

radnych okrucieństw, niebywało nigdy 

sromot ludzkość hańbiących. Tu fałszywe 

wyobrażenia wolności sprawiły wewnętrzny 

nieład , wewnętrzny spokoyny n ierząd , 

ciągnący z wolna za sobą narodu upa­

dek i r.agubę; nigdy | r/.ecież w dzieiadi 

polskicli ńie dostrzegać nawet cienia -zbro­

dni obrazy maiestatu ; ten naród w Euro­

pie zachował ciągle i święcie, przez Mm 

wieków, wierność i uszanowanie dla o łta ­

rza i tronu.

Są one skutkiem rodowitego Polaków cha­

rakteru prawdziwego męztwa, z którem 

nie rozłączały się nigdy ich narodowe cno­

ty .—  ot wartość , rzetelność , honor, gościn­

ność i ludzkość. Umipymyż ie cenić, u- 

mieymy wiecznie zachować te drogie, a 

nam z przodków naszych przerodzone za- 

bytki.

Zacny członek zgromadzenia Antoni 

T rę lick i, pracował nad przełożeniem 

na ięzyk polski wzorowego dzieła lii - 

storyi powszechnej Mullera. W ydzia ł 

nauk pochwaliwszy użyteczną pracę 

autora, przesłał mu niektóre spostrzeżenia.

Po usiłowaniu o udoskonalenie mowy 

oyczystey i liistoryi narodowe'y, dalszym 

przedmiotem prac towarzystwa było przy­

gotowanie wzorowego dzieła ogólney li­

teratury polskie'y. Zacny kolega Bro­

dziński, protessor wymowy w króleskim 

uniwersytecie warszawskim , wypracował 

dwie rozprawy o elegii i o satyrze. U- 

dzielił także zgromadzeniu wyiątki z dy­

daktycznego poematu „ Poezya.“ W  tych 

pracach, dokładnie zastosowany cli do 

wskazanego przez towarzystwo p lanu , u- 

czyń ił w y bor najlepszych wzorów zdziel' 

starożytnych, i  pisarzy tegoczesny eh i z 

autorów polskicli. Z porównywania tych 

w ykazał, w czeni literatura nasza, iuż 

w równym stopniu z tamtemi stanęła, w 

cze'm ieszcze nam ią doskonalić należy.

Od różnych, uczonych cudzoziemców i 

Polaków przysłane towarzystwu dzieła i 

pisma, o literaturze, o językach pruskim 

i polskim , by ły  w wydziale nauk czytane , 

rozwnfcaue, i uwagi nad niemi udzielane 

autorom.

Między temi szczf gólnie*y zastanowiła 

praca, od Hrabi Dunin« Borkowskiego, 

członka naszego zgromadzenia, nad histo- 

ryą nauk i literatury w powszechności. 

Ti lego dzieła udzie lił pisarz towarzystwu 

wyiątki; z nich można czynić wnioski o 

użyteczności zamierzonego pisma, które 

obeytnuiąc historyą nauk i literatury, bę­

dzie razem historyą rozumu ludzkiego.

W ydział umiejętności zwracał swe pra­

ce naukowe szczególnie'y do ziem iopło­

dów krajowych. W idząc iak za staraniem 

rządu, rozpoczyna się i razem rośnie i 

krzewi się przemysł po kra iu , chciał 

także przyczynić się do dobra publiczne­

go przez zastosowanie umieiętności do 

rozmaitych sztuk, do udoskonalenia upra­

wy ziem i, do pomnażania ie'y urodzaiów, 

oraz do podania środków dla łatwieysze- 

go tychże przerabiania na przygotowa­

wczy materyał do fabryk i rękodzieł.

W  tym zamiarze iedni pracowali nad 

sposobami doskonalenia gospodarstwa ro l­

niczego i ogrodnictwa; drudzy nad go­

spodarstwem lasów, szczególniey nad roz­

mnażaniem i hodowaniem nuyużytecz- 

nieyszy eh drzew w naszym kraiu; nad 

uprawą krzewów i roślin, z których mo­

żna wyrabiać farby, wyciągać garbniki; 

nad rozmaitemi mineralnymi wodami; nad 

uinie'y kosztowne»» wywarzaniem soli: 

wielu ponawiało w tymże względzie cie­

kawe i użyteczne doświadczenia z gaza­

mi i z parą.

Prolessor botaniki w króleskiey szko­

le główney warszawskie'y , członek towa- 

r-zystwa, Ssuherł, wypracował monografią 

sosny pospolitey. W  tey opisawszy isło- 

tnievsze części ie'y zewnętrznego i wewnę­

trznego sk ładu , przystąpił do rozbioru 

nasienia: wykazał iego dobroć, doyrza- 

•|’o4ć. e/.as- Radzenia go , lub zas iewania :

daley śledził wychodzącą z-ziemi krzewi­

nę , i iey wzrastanie w drzewo,—  a w tom 

wykazuie miary oznaczaiące rożne pory 

wieku. Potem mówi o wpływie gruntu , 

św iatła, i cienia na drzew rozrastanie; 

nakoniec podaie zasady uprawy lasów so­

snowych, i a k o należących do rzędu pier­

wszy cli iinyiiżyłeczniey szych ziem iopło­

dów 11 usze'y ziem i, opatruiących mieszkań­

ców potrzeby i wygody, składających nay- 

zyskowniey szą gałę/, zewnętrznego handlu. 

Do tey rozprawy za łączy ł w poźnieyszym 

czasie a u l-o r niektóre odm iany , i poczynił 

wiele ważnych dodatków.

Tenże pisarz wypracował ważne, bo u- 

zupelniorie o składzie nasion dzieło. Z tey 

pracy okazuie się, iż z wszystkich 

znam ion, które znayduią się w organach 

roślinnych, botanika nie ma stalszycl), 

pewniejszych nad te, które podaią nasio­

na. Tą pracą nie tylko zbogacił narodo­

wą literaturę; nie tylko pierwszy zapro- 

wadził w oyozystyni ięzyku nayistotniey. 

szą część nauki o roślinach ; ale przyło­

ży I się do lidoskon tlenia botaniki przez 

własne doświadczenia, przez własne uwa- 

g i, przez rozszerzanie i iUSne wykładanie 

zasad pewnych, niezmiennych i stałych, 

na których ugruntowana nauka roślin, 

przechodzi do rzędu umieiętności dokła­

dnych.

Kolega Hitaiewaki, prolessor chemii w 

królesko warszawskim uniwersytecie, nie- 

przestając zatrudniać się czerwcem kraio- 

wym , wygotował z zw yk łą «obie dokła- 

dnością, rozprawę o farbierstwie. W  tey 

rozważa i krytycznie roztrząsa wszystkie 

główniejsze zasady aztuki farbierskiey; 

szczególniey zastanawia się nad sposoba­

mi utwierdzania na wełnie farbników, czy- 

li, iak sam autor wyraża, pigmentów mi- 

neralnycli. Dzieli rzecz na dwie części: 

w iedne'y wykazuie i rozbiera wszystkie 

gatunki larb tak mineralnych iak roślin­

nych; w drugie'y części, rozpoznaie ciała, 

osobliwie wełnę, na którey zamierza solno 

utwierdzić farby mineralne. Robi liczne 

doświadczenia w zamiarze utwierdzenia na 

wełnie błękitu pruskiego. W  tym celu 

użycie rozczynu cynowego iest iego w ła­

snym wynalazkiem. Również końcem na­

dania trwałości kolorom żółtym  , dodał 

nasz pisarz wiele własnych skutecznych 

doświadczeń za użyciem kwasów tungsziei- 

nowego i boraksowego, i.iko też uiedo- 

kwasów cyny i antymonu.

Tenże członek zgromadzenia d ług i czas 

pracował nad rozbiorem chemicznym 

rozmaitych gatunków soli kuchenuey kopal- 

ney, i soli wywarzoney z źródeł słonych, 

znayduiąęych się w kruiacłi polskich. Z I 

tych doświadczeń ułoży ł  z wielką dokła­

dnością dwa labellaryczne w ykazy: z nich 

okazuie się , że rozbierał 18 gatunków 

soli kuchenuey: z W ieliczki oczkową, 

szybikową właściwą, zieloną krystalizo­

waną, spizę, czyli makówkę, zieloną 

migdałową; z Bochni dwa gatunki: szybi­

kową b iałą i czarną. Rozbierał nadto wo­

dy słone z pod Ciechocinka, S łońska , So l­

ca , i sole n dziesięciu źródeł słonych 

znayduiących się ze strony północnev 

K-arpatów. Z tych ciekawe rezultata czy li 

wypadki obeynmią wspomnione tahelle.

Doktor nauk lekarskich M ile professor 

w wydziale lekarskim królewskiego uniwer­

sytetu , przez kilka lat pracuie nad środka­

mi oszczędzenia materyi palney, przy wy. 

warzaniu wód słonych.

Również nie uszły utoogi towarzystwa

Oto zaszczytne różnice liistoryi polskiey 

od dzieiów innych europeyskicłi narodów.
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i iród ła  mineralne w naszym krain. W o ­

dy mineralne w Warszawie przez kolegę 

Celińskiego, źródła mineralne w Goździ- 

kowie prze/, kolegę Kitaiewskiego, chemi­

cznie rozbierane były.

Podobnież te rozliczne , zmysłom ludz- 

kim  niepodlegaiące p łyny , elektryczność, 

magnetyzm , św iatło , cieplik, gazy, z któr 

rych poznaniem i użyciem fizyka tak wiel­

kie uczyniła i czyni postępy ; i ta para , 

która nie zastanawiając zdawała się w o- 

czach nicze'n> , a dziś i u/, staie się w ręku 

człowieka, z wszystkich dotąd znany cli sił, 

siłą naypotężnieyszą; podobnież i te wszy­

stkie tak ważne w naturze odkrycia, k tó­

re zmieniaią przed nami świat fizyczny , 

wykazuiąc w nim niezliczone iestestwa 

zmysłom naszym niepodległe, a które 

przecież iuż objęte, iiiż kierowane wła- 

dzą człowieka, maią tak wielki wpływ na 

rozwiianie się w towarzystwach przemysłu, 

kunsztów , rękodzie ł, fabryk ; na kom- 

munikacye lądowe i wodne, na rządów 

adminiitracyyne działania, nuwet na państw 

polityczne stosunki: —  te wszystkie 

tak ważne wiadomości, odkrycia, do­

świadczenia w fizyce, w chemii , by ły ta­

kże przedmiotem rozwagi , i doświadczeń 

członków wydziału umieiętności.

Zacny kolega Skrodzki, professor fizyki 

w króleskim uniwersytecie, napisał roz­

prawę o magnetyzmie pod względem elek­

tryczności. W  te'y pracy w y łoży ł nowe 

odkrycia i okazał podobieństwo, nawet 

tożsamość przyczyn , od których pocho­

dzą skutki magnetyczne i elektryczne. Od 

dawna dostrzegano podobieństwo między 

fenomenami elektryczności i magnetyzmu. 

Pierwszy Oerstedt zaczął wskazywać nie­

zaprzeczony związek pomiędzy niemi; 

■wkrótce uczony uśmpere oczy wistem do- 

świadczeniem usunął y.upełnie różnicę 

przedziału; w yw iód ł, że te dwie wielkie 

klassy ważnych fenomenów przyrodzenia, 

są skutkiem iedne'y przyczyny.

Ponieważ naypierwszy dowód podobności 

magnetyzmu i elektryczności znaleziono w 

działaniu elektromotora W olty, przeto nasz 

pisarz z kolei czyni wzmiankę o różney 

formie elektromotorów i o różnicy pomię­

dzy niemi co do skutków elektrycznych, 

chemicznych, fizyologicznych i magne­

tycznych. D la okazania wpływu elektro- 

motora na magnes, uży ł bardzo prostych, 

wiele nowych i nieskończonych sposobów 

i doświadczeń. Uznaie sposób poymowania 

magnetyzmu podany przez Ampera za 

najwygodniejszy; mniema iednak, że nie 

załatwia ieszcze wszystkich trudności , 

które starał się wykazać.

W  tymże wydziale umieiętności zasta­

nawiano się nad nowszemi wykryciami ; 

powtarzano doświadczenia ciekawe, id o  

wielkich wniosków prowadzące, —  doświad­

czenia działalności gazów między sobą, 

gazów na kruszce i kruszców na gazy ; 

doświadczenia uczonego Faraday przepro­

wadzania przez ściśnienie gazów lotnych 

w ciecze, i tychże cieczy, przez usunięcie 

siły cisnącey, powracania do stanu lotnego.

Kolega Skrodzki ̂ powtarzał doświadcze­

nia w Jenie ogłoszone przez Dobereinera. 

Wypuszczany z lampy elektryczney W olty, 

gaz wodorodny , a w punkcie, gdzie się 

ten gaz miesza z powietrzem , trzy maiąc 

platynę w żużel stopioną należycie ostu 

dzoną, ga/, się zapala. Mieszanina skła- 

daiąca się z iedne'y części gazu kwaioro- 

dnego, a dwóch ozęści wodorodnego, przeż 

włożenie w nią platyny rozgrzaney, al­

bo całkiem wystudzone'y platyny dziur- 

kowate'y , natychmiast rozpala się i wy­

bucha. Podług doświadczeń uczonego 

D avy , drucik platynowy rozgrzany ¡w ł o ­

żony w parę eteru siarkowego, lui> spi 

rytusu pomięszanego z powietrzem atmo- 

sferycznem, rozpala się, utrzymując cią­

głą, powolną tych par kombustyą. Podług 

doświadczeń uczonego Thenard, żelazo i 

miedź rozgrzane,do czerwoności , na pęd 

gazu amoniakalnego wystawione, rozk ła­

dają gaz, żadnych w siebie iego pier­

wiastków nie zobieraiąc.

Od czasu wykrycia gazów, doświadczę, 

nia wielu uczonych przekonywają, że mo­

cny i ciągły pęd mieszaniny, w przyzwo­

itym stosunku, gazów palących z gaza­

mi pa lnym i, zdolny iest wydać na jw ię­

kszy stopień ogtiia. Ze zaś mieszanina 

takow a, iest z nadzwyczayną łatwością, 

prędkością i mocą zapalną, a ustąpienie 

wsteczna wypływaią«ego z rurki poto­

ku m ieszaniny, wprowadza niechybnie 

wewnątrz naczynia płom ień i zapala całą 

ilość gazów ; ziąd następuie gwałtowne 

rozsadzenie aparatu, i niebezpieczeńs two 

osób tein narzędziem działających.

Doktor Mile, w zamiarze zapobieżenia 

temu, pracował nad wynalazkiem aparatu, 

w którymby zjszczał się ciągły i mocny 

pęd gazów, z dogodzeniem wszelkim ubo­

cznym warunkom, i razem by ło  zupełne 

zabezpieczenie, aby explozya czyli wybu­

chnięcie żadnym sposobem nastąpić nie 

mogło, a działaiący t zupełną spokojno- 

ścią, od wszelkiey obawy wolny, m ógł 

cały swóy um ysł zaymować uważaniem 

skutków takiego mocnego ognia. Autor 

nasz w swoim wynalazku, usunął tę osta­

tnią trudność.

Tenże kolega pracował nad udokładnie. 

niem barometrów, i nad udoskonaleniem 

machin pneumatycznych. Machina pneu. 

matyczna iego wynalazku, niemaiąca »tę- 

plów, kurków , klap oni czopków, nie. 

równie iest dokładnieyszą nie tylko do 

wypędzania powietrza , ule razem do 

hermetycznego zamknięcia otworu, do u- 

łatwienia lub wzbronienia podług potrze­

by przeyścia powietrza.

Rolnictwo, główne źródło bogactwo kra­

jowego, również ni« mogło uchodzic uwagi 

towarzystwa przyiacioł nauk. Jedni pra­

cowali nad wykazaniem korzystniejszych 

sposobów gospodarstwa; drudzy nad do­

skonaleniem narzędzi rolniczych, inni nad 

poprawieniem losu pracowitego rolnika. 

Kolega Gutkowski, autor katechizmu dla 

włościan, wydał dzieło, w którem starał 

się wykazać celniejsze korzyści z zapro­

wadzenia rolnictwa przemiennego. Tenże 

opisał nayskuteczniejtze sposoby zapobie­

żenia włóczęgostwu i ubóstwu.

Członek Abraham Stern pracował nad 

wynalezieniem łatw iejszych i mniey ko­

sztownych niaclun do młócenia i do ko­

szenia zboża. Jego wynalazku iest wózek 

topograficzny do prędszego rozmierzania 

rozlegley szych przestrzeni.

K-ollega Juliusz łiolberg wygotował ta­

blice wykazuiące różnicę międ/.y pozorną 

i prawdziwą lin ią  horyzontalną nn odle­

głość od 5 do 1000 prętów, z sprostowa­

niem co do refrakcyi, dla użytku przy 

niwellacyi. Tenże wynalazł i podał to­

warzystwu kilka nowych rozwiązań i za­

dań w geodozyi.

Zważywszy, że u nas klassa pracowitych 

rolników, klassa ludzi pracuiących koło 

źródła kraiowych bogactw, iest dotąd nay-

ubolszą, iest naywięce'y ciężarem niedo­

statku uciśniona; byli członkowie, którzy 

nietylko swoiemi pismami, ale nuwet wła* 

snym przykładem okazali w doświadczeniu 

dobroczynne zakłady ku polepszeniu sta­

nu te'y najużyteczniejszej- klassy.Ponieważ 

doląd w naszym kraiu wszystkie klassy mie­

szkańców, szczególnie'y klassa włościańska, 

nie maią najm niejszego wyobrażenia do­

brodziejstw wypływających z oszczędno­

ści ; kolega Hrabia Skarbejt wypracował 

użyteczną w te'y mierze rozprawę, o za­

prowadzeniu u nas kassy zasiłków i o- 

szczędności, iakie iuż w większe'y części 

europeyskich kraiów zaprowadzone, roz- 

Szerzaią w tych klassach dobroczynne z 

wielu względów skutki. Tenże w zamia­

rze poprawienia moralności winowayców 

w więzieniach, zebrał i opisał nayskute- 

cznieysze w tym celu sposoby, przedsię­

wzięte w wzorowych urządzeniach więzień, 

w Ameryce i w Europie.

Te są celniejsze naukowe prace naszn 

któremi zgromadzenie przyiacioł nauk, pra­

gnęło, w przeciąga ostatnich czterech lat/ 

użytecznie zasłużyć się kraiowi.“

—  Dnia 13 b. m. w Szydłowcu, w woie- 

wództwie sandomierskie'm, odby ł się seymik 

szlachecki powiatu 9zydłowieckiego, pod 

laską JW . Jana Nepomucena Żóchowskiego 

Marszałka, na którym Posłem na dwa sey. 

my , w mieyscu JW . Stanisława llrab i So ł. 

tyka, Senatorem Kasztelanem mianowane­

go , rzeczony JW . Marszałek, a Radca­

mi wojewódzkim i, JJW W . Onufry H ra­

bia Małachow iki i Franciszek Potkański f 

zostali wybranymi.

» Bruxetíf 5 Kwk-tnia.

—  Posłuchanie, które K ról Jmość dawał 

we środę było nadzwyczaj- liczne, i trwa­

ło  od południa, od godziny 12 , aż do 7 wie­

czór. Wprowadzono wielu urzędników, 

osob prywatnych, nawet kilku X ięży  ka­

tolickich. Do takowego publicznego po. 

słunia nie trzeba żadnego poprzedniezego 

-zgłaszania się, ani żadnych formalności. 

Każdy przybywa, koże się wpisać, idzie 

do sali wslępne'y i z kolei stawi się przed 

Królem Jm cią, który każdego z oycowską 

dobrocią przyymuie i słucha.

—  Onegday po południu Marszałek Soult, 

w podróży swe'y z Paryża do Berlina, prze­

jeżdżał przez Bruxellę.
-----  ■ »»  — i -- ——

W iadom ości r. Grecy i.

—  Donoszą z Tryestu pod artykułem 

z Zante dnia 13 Marca co następuie. „ Ko- 

loko tron i, N ikita , Londo , Za im i, Sissini 

i inni dowódzcy powzięli zamyęł napadnię­

cia na Trypolizę; lecz do tego zamiaru 

tak źle środki urządzili, iż naypierwsi lu­

dzie, którzy weszli na mury zostali w nie­

wolę zabrani przez francuzkiego odszcze- 
pieńca Selves, nazwanego Soliman*-Bey. O- 
statni odesłał do obozu Greków celniey- 
szych dowódzców attaku, po oberznięciu 
im poprzednio nielitościwie nosa i uszów, 
i nakazaniu powiedzieć z icli strony Kolo- 

kotroniemu, aby na drugi raz lepsze wy­
dawał rozporządzenie. (Et.)

__ Od czasu iak Ibrahim zdobył
Anatoliko i Vassiladi, żadna dalsza wia­

domość o wypadkach w Morei nie do­

szła do Paryża.

—  Pewien Ormianin, Piotr A bro , usta­

now ił linię telegraficzną, podług planu 
Pana Chappe, pomiędzy Kairem a Alexan-

d,‘yą-
__ Listy odebrane z Marsylii donoszą, iż

bryg kapitana Tornbasi, nie otrzymał po­
zwolenia do zawinięcia do tamtejszego 

portu pod banderą grecką. (O: l i J


